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Walki polityczne w Saksonii 
na tle współzawodnictwa hitlerowctiw z komunistami 

komuni LIPSK, 27.6. WaJka pofeyczna 
W Saksonii rozgorzała na dobre. 
Codziennie niemal we •wszystkich 
większych centrach przemysło­
wych, a nawet i po wsiach docho­
dzą do krwawych zaburzeń i wafle 
hiSeTOWców z kommistarni. 

W Lipsku doszło wczoraj do 
kTwawej wałki uBczoei w wyni­
ka której kilkanaście osób zo­
stało poważnie poturbowanych. 
Manifestanci, składający się prze­
ważnie z komunistów, zaatako-
kvoE czynnie oddział poKcjL Wy­
wiązała się osrra srrze"arrina-

W Hale oddbaał btóerowców 
napadł znienacka na wracających 
x zebrania komunistów, których 
dotkJfwie pobito, przyozem dwóch 
komunistów odwieziono w sianie 
cleżkSm do szpitala. 

WWowróą krwawych zajść by­
ło również miasto Etstebęn, gdzie 

RediMiie diet 
wzediiczydi 

* Behjti 
BRUKSELA, 27.6. Premier Ren-

kim złożył królowi do podpisu 
uchwałę na mocy której wszystkie 
diety za rozjazdy urzędników pań­
stwowych zostają zredukowane o 
15 proc 
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Głód siaraf ua i dżuma 

zraniono ciężko kilku 
siów i hitlerowców. 

W Koe*en hfllerowcy zaszty­
letowali jednego członka repubłł-
kańskiego „ReichsbaneTu". 

W Libach bojówki komunisty­
czne zdemokrwafy dwa lokale 
hitlerowskie. Na ułieach wywiążą 
la się swzelanina w czasie której 
jeden reichsbanerowiec został 
•zaWty, a szereg osób odniosło ra 
ny iw lem 7 ciężkie. 

Syiuacja jest bardzo poważna 
i władze noszą się z zamiarem o-
głoszenia stanu wyjątkowego. 

Budowa kolei strategicznej niemieckiej 
na pograniczu z Polska 

ta licząca 21 kim. przebiega rów KRÓLEWIEC. 27.6. Mfcno pew 
mych skreśleń w budżecie „OstWl-
ie" rząd postanowił wykonać w 
pełni pJan budowy kolei Dąbrów­
no (Oagenburg) — Nibork. Kolej 

nolegle do granicy wschodnio-
pnrsko - polskiej i posiada wielkie 
znaczenie straitegkizne. Koszta bu 
dowy wyniosą 2 młlj. rrtk. 

Samoloty niemieckie nad Polską 
ŁAGIEWNIKI, 27.6. — Teł. 

wł. —- Dziś około godz. 11 przed 
południem na pograniczu pol­
sko - niemieckiem w Bobrku 
ukazała się od strony Borsig-
Werke eskadra złożona z 6 sa­
molotów niemieckich, które na­
stępnie leciały kiłka kilome­

trów wzdłuż granicy polskiej. 
W pewnej chwili dwa jednopła­
towce i jeden dwupłatowiec od­
dzieliły się od eskadry, pr»e|e-
ciały granicę nad Ruczką Kuź-

| nią i leciały dłuższy czas nad 
I terytorium polskiem, ppczem 
i zawróciły do Niemiec. 

Dyktatura środku czy front marksistów! 
Lewita niemietka w obronie przed Hitlerem 

BERLIN, 27J6. — Tel. wł. — 
W Hamburgu odbył się kongres 
..walki antyfaszystowskiej", w 
którym brało udział 2.000 delega­
tów. Obrady, które toczyły się 
pod patronatem komun tetycznej 
nartjt Niemiec, zakończyły się 
uchwałą, nawołującą do zjedno­
czenia wszystkich zwolenników 
paTtji marksistowskich w „maso­
wa czerwoną samoobronę". 

Generalny sekretarz niemiec­
kiej partji komunisityoznej, poset 
do Langtagu pruskiego Pfecfc, po­
wołał się w •swojem przemówieniu 

Bawarja grozi powrotem do monarchii 
w walce z hegemonią pruską 

ANGOLA, 27.6. Doroczny okres 
pory suchej nastąpił •» Ai :-
go* o 4 miesiące wcześniej. U-
rodzaje zapowiadają się fatalnie. 
Ludności aabyłozej grozi głód. Na 
płaskowyżu pojawiła się w dużej 
• o ś d szarańcza. 

Pożarem w Damerlandzie na 
pograniczu Angoli wybuchła dżu­
ma (Pesta bubonica) wszelka ko-
muwkacja jest przerwana. 

LONDYN. 27.6. „Daily Ex-
press" zamieszcza dziś sensa­
cyjny wywiad z przywódcą 
chłopów bawarskich, wybitnym 
członkiem bawarskiej partji lu­
dowej dr. Heimem na temat sy 
tuacji politycznej w Bawarji. 
Dr, Heim oświadczył, że lada 
dzień może być powołany na 
tron bawarski Kronprinz Ru-
preebt, którego naród obwoła 
królem BawarjL Nastroje takie 
panują nietylko wśród większo­
ści narodu bawarskiego, lecz 
istnieją podstawy do twierdze­
nia, że także rząd bawarski 
przychylnie odnosi się do tej 
koncepcji. Zdaniem dr. Heima 
trzy czwarte ludności bawar­
skiej poprze natychmiast przy­

wrócenie do życia monarchii. 
Konstytucja weimarska nie 

Czekamy tylko na mo­
ment jej pogrzebu — oświad­
czył dr." Heim. 

Chcemy króla 
zamiast republikańskiego prezy 
denta—mówił dalef dr. Heim — 
gdyż jesteśmy przekonani, że 
tylko monarchą związany z kra 

'żyje. 

jem więzami krwi, może w tych 
! ciężkich czasach pokierować na 
' leżycie nawą państwową. 

Na pytanie korespondenta, czy 
i wprowadzenie absolutystycznej 
monarchii z dyktatorskiemi pel 

'fiomocnictwami leżałoby po my 
śli narodu, dr. Heim odpowię-

, dział przecząco. Bawarscy kró 
i Iowie byli zawsze panującymi 
I demokratycznymi i cieszyli się 
} miłością ludu. Opracowana zo 
• stała już nawet 
przyszła konstytucja królestwa 

bawarskiego, 
j przewidująca dwuizbowy par­
lament. Do izby wyższej wcho 

I dzić mają nominaci królewscy 
; z pośród przedstawicieli przeS 
I mysłu, kościoła i uniwersytd-
j tów oraz elekci rozmaitych kejr 
I poracyj publicznych, związków 
handlowych, zawodowych i L 

LONDYN, 27. 6. — Członkowie 
nacjonalistycznej partji szkockiej 
ściągnęli sztandar angielski, po­
wiewający na zamka Stirling, któ­
ry obecnie służy za koszary i wy­
wiesili sztandar szkocki. 

Stało się to podczas manifestacji 
z okazji rocznicy bitwy pod Bia-
noeburn w r. 1314. w której Szkoci 
pobili Anglików i odzyskali swą 
niepodległość. 

Podczas uroczystości pewna ko­
bieta rozwinęła flagę szkocką i 
zażądała umieszczenia jej na zam­
ka Stirling Tłum-odął się w kie-
ranka zamka i rozbroił straż, za­
skoczoną rym wypadkiem. Dwóch 
młodych lodzi wdarto się na 
szczyt wieży i ściągnęło flagę an­
gielską. wywieszając na jej miej­
sce sztandar o barwach szkockich. 

Po odejścia manifestantów, żot-

Szkocja przeciw Anglii 
zwycięstwa hasła niepodległości 

nierze usunęli natychmiast sztan­
dar szkocki. (ATE). 

d. Członkowie drugiej izby by 
iiby obierani na dotychczaso­
wych zasadach z tern tylko, że 
prawo wyborcze byłoby do pe­
wnego stopnia ograniczone. 
Dr. Heim wywodził dalej. Iż 
wierzy, że niedługo nadejdzie 
moment, gdy wybuchnie otwar­
ty konflikt między Bawarją i 
Rzeszą. Bawaria _ wówczas 
wezwie króla, który' poprowa­
dzi ją do walki o utrzymanie 
praw Bawarji, przeciw po­
wszechnemu chaosowi niemiec­
kiemu, w który rząd Rzeszy u-
siłuje wciągnąć również Ba-

warję. 
BERLIN, 27. 6. — B. następca 

tronu bawarskiego ks. Rup-
recht odbywa obecnie podroż 
po dolnej Frankonji, gdzie jest o-
wacyjnie przyjmowany przez 
ludność. Wczoraj ks. Ruprecht 

Schleicher zdaje sprawę Hitlerowi 
z ostatnich narad rządu 

BERLIN. 27. 6. Hitler baw ł 
wczoraj znowu w Berlinie i był 
przyjęty przez ministra Reichs-
wehry' Schleichera, który miał 
go poinformować o wyniku rj-
statnich narad gabinetu Rzeszy 
i o nowym dekrecie, jaki rząd 
zamierza wydać w najbliższych 

dniach w sprawie noszenia mun­
durów i urządzania demonstra-
cyj na całem terytorium Rzeszy. 

Pogłoski o przyjęciu; Hitlera 
przez kanclerza v. Papena przed 
jego powrotem do Lozanny zo­
stały przez kancelarię Rzeszy 
zdementowane. 

wziął udział w 60-ej rocznicy 
założenia związku wojskowego 
w Neustadt, gdzie był powitany 
przez przewodniczącego miej­
scowych związków patriotycz­
nych. W wygłoszonem wczo­
raj przemówieniu książę Rup­
recht poruszył sprawę obecnego 
konfliktu pomiędzy Rzeszą, a 
Bawarją. dając wyraz przekona­
niu, iż Bawarja musi przeciw­
stawić się dążeniu rządu Rzeszy 
do scentralizowania władz w 
Niemczech, jako niezgodnemu z 
zasadą, na której utworzona zo­
stała Rzesza przez Bismarcka. 

W związku z temi odwiedzi­
nami b. następca tronu bawar­
skiego — jak donosi „B. Z. am 
Mittag" — powstały pogłoski w 
pewnych grupach o zamiarach 
restytucji monarchii w Bawarji. 
Z kół bawarskiej partji ludowej 
zaprzeczają tego rodzaju wiado­
mościom, wskazując, iż chociaż 
sympatie dla idei monarchlsty-
cznej ożyły w ostatnich czasach 
w Bawarji, to jednak nie mają 
one realnego znaczenia politycz­
nego. 

na doniesienie dziennika socjali­
stycznego „Vórwarts", wedle kto1 

rego socjalna demokracja odegra 
wkrótce rolę w Niemczech. Piecki 
rwierdzi, że socjalna demokiracjal 
zamierza wspólnie z partiami 
środka", która ma się przectwsta-. 
wić dyktaturze z prawe1] czy z le­
wej strony. 

O item, że socjaliści nie podda* 
dzą się narodowym socjalistom 
lx-z zaciętej walki, świadczy prze! 
njówleme prezydenta Reichstagu 
Loebego podczas wczorajszego 
robotniczego dnia sportowego. 
Loebe oświadczył, że każdy czło­
nek Reichsbajineru musi być przyj 
gotowany na zaryzykowanie swe­
go życia w obronie swojej-spran 
wy. ' 

— P. Goebbels traktuje, —:md* 
wii Loebe, — Papena i Sahiteiche-
ra jak swoich podoficerów, Wtó­
rzy muszą spełniać jego rozkazy, 
Siutoujemy, że dopóki jeszcze ćhoći 
jeden Reichsbannerowiec, choó 
Jeden sportowiec, choć jeden ro­
botnik będzie mógł wznieść swo­
ją pteść ku niebu, każda próba za! 
dania nam gwałtu rozbije się o 
rasz żelazny front 

Skazanie 
25 komunistów 

za działalność" wywrotowa 
na terenie Ciechanowa 

CIECHANÓW, 27.6. Wczoraj.za-
kończyl się tutaj proces- przeciw 
komitetowi okręgowemu partji ko­
munistycznej na nasz okręg: Ska­
zano: 4-ch oskarżanych na 6 lat 
ciężkiego wiezienia, 11-tu na'4 la­
ta. 5 na 2 lata c. więzienia z zamia­
ną na dom poprawy, 4 na rok ta­
kiej samej kary, 1 zaś na 6 mięsie-
sy wiezienia. 

Oprócz tego oskarżony Michał 
Gwiazdowicz (z Chełczyna w Cie­
chanowskiem) za znieważenie czyn 
ne powiatowego komendanta po­
licji otrzymał dodatkowo 1 i vót 
roku więzienia z zamianąna dom 
poprawy. 

Groźne memento dla hitlerowców Gdańska 
pod sztandarami socjalizmu 

GDAŃSK, 27.6. — Z okazji Świę­
ta Sportu Robotniczego, zorgani-

Zabójstwo w magistracie warszawskim 
Zredukowany urzędnik zastrzelił naczelnika wydziału 

Krwawa scena rozegrała się 
wczoraj około godziny 2 w poł. 
w magistracie warszawskim. 

Do gabinetu p. Henryka Dem­
bińskiego, kierownika sekcji ogól­
nej wydziału finasowo-podatkowe-
go na III p. w oficynie ratusza, 
wszedł zredukowany w dn. 1 maja 
urzędnik tegoż wydziału 28-1etni 
Tadeusz Kujawski (Chmielna 68). 

Zapytał on nacz. Dembińskiego, 
czy już zakończona jest sprawa 

Sztandar Szkocji — przeciw AneUi 

Jak dpnitnlr icetramy sa koszarach angieUkidi w Stirtim. zawieszono dc-
mpmlncTia* sztandar Szkocji. Na zdicen wódz oacjonatotów ukoebeb Ciai-

arnutacy aa pubkcznem zcrotoadunki pod buiem -Szkocja, 
ąnłjkjsinfy 

P. HENRYK DEMBIŃSKI 
ego wynagrodzenia za zwolnienie 
/.e służby. 

Otrzymaszy odpowiedź odmow­
na, Kujawski dobył rewolweru i 
strzelił czterokrotnie do Dembiń­
skiego, trafiając w piersi, pachwi­
nę i rękę. 

Po strzałach Kujawski wyszedł 
na korytarz i zwrócił się do woź­
nego ze słowami: 

— Niech pan natychmiast za­
woła policje. 

W parę chwil później na kory4 
tarza zjawiła się poheja, którą 
przybyła z sąsiedniego pałacu 
Blanka, siedziby Komendy st. War-

I sza wy. 
Mordercę okutego w kajdany 

| odprowadzono do urzędu śledcze­
go. 

Nadjechało również Pogotowie, 
które przewiozło nacz. Dembiń­
skiego do szpitala Sw. Rocha. Ran­
ny nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. 

Przy śmierci ś. p. Dembińskiego 
obecny był dyr. Wydziału finan­
sowego, p. Jankowski. 

Mordercze strzały padły w 
chwili, gdy odbywało się plenarne 
posiedzenie magistratu. Na miejsce 
wypadku delegowany został nacz. 
wydz. *praw ogólnych p. Herbst. 

SeiłCja, feSB M CJJonfoch zarza-

TADEUSZ KUJAWSKI 
du, miasta zrobiła niezwykle de­
prymujące wrażenie. 

* 
Ś. p. Henryk Dembiński (Raszyn 

ska 42) liczył lat 30. Był to czło­
wiek bardzo zdolny i ogromnie ce­
niony jako urzędnik. Pracując w 
magistracie, potrafił on znaleźć ty­
le czasu, że ukończył W. S. H. nie­
dawno uzyskując dyplom. Awan­
sował on szybko i mimo młodego 
wieku osiągnął wysokie stanowis­
ko. 

S. p. Dembiński osierocił żouę, 
również urzędniczkę magistratu 
(wydziału technicznego) i synka. 

Zabójca Dembińskiego, Tadeusz 
Kujawski został osadzony w aresz 
cie urzędu śledczego. 

Złożył on zeznania bardzo lako­
niczne; obszerniejszych wyjaśnień 
odmówił, motywując to silnem zde 
nerwowaniem. Oświadczył, że 
szczegółowe motywy swego czynu 
poda później. 

Kujawski został zwolniony z ma­
gistratu ponieważ czynnie znie­
waży! lekarza, dr. Łapińskiego, któ 
ry stwierdził u niego, gruźlicę. 

Opinja lekarska dyskwalifikowa­
ła Kujawskiego do.dalszej pracy. 

Kujawski zamieszany był swego 
czasu w sprawę pobicia Nowaczyń 
skiego w teatrze Polskim. W Pro­
cesie występował on Jako świa­

dek i zeznawał na korzyść Reskal-
czyka. 

Wśród kolegów biurowych nic-
cieszył się zbytnią popularnością. 
Według ogólnej opinii miał on być 
zwolniony z posady z powodu 
właśnie udziału w procesie. Zly 
stan zdrowia miał być tylko pre­
tekstem. 

Był to człowiek nieopanowany. 
Już kiedyś miał bardzo nieprzyjem 
ną historję, spoliczkował bowiem 
jednego z kolegów. 

W magistracie pracował od 4 
lat. 

zowanego przez gdańskich socja­
listów, ruszył z Hanzaplatzu im­
ponujący pochód z pochodniami 
który przeszedł ulicami miasta W 
kierunku boiska sportowego. W| 
pochodzie wzięło udział ponad 
10.000 osób. Uwagę zwracała aa 
siebie grupa polskich sportowców, 
niosących tablicę z napisem] 
„Warszawa". 

Posłowie żydowscy 
u premiera 

Wczoraj prezes rady ministrów, 
p. A. Prystor przyjął posłów: ra­
bina Lewina, Wiślickiego, Minoberv 
ga i Jegera, którzy przedstawili p / 
premierowi szereg spraw, dotyczą! 
cych życia ludności żydowskiei. 

P. premier poprosił o przedłoże­
nie mu poruszonych zagadnień naj 
piśmie. 

Pogrzeb zabitego hitlerowca 

'• 'ty sztandarowe, organizacyj narodowych soojaiistów na cmentarzu nj 
.Berlinie podczas pogrzebu jednesto z cz I iw partii, Helmut- "8s1era,! zabV 

leso w bratobójczych walkach na przedmieściu Moabit., 
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Protestancki Ulster prztt w katołiik ej Irlandii 
i •kn|i Kttgmi Etdłflffłianeso 

DUBUN. 27.6. Odbywający tie'ciwkaiollckl. Ze średniowiecznym 
w stolicy woinego paflstwa Irian 6:; XXXI międzynarodowy koti 
gTes eucharystyczny zakończony 
został wczoril 

wspaniała msza pontyfikaJna. 
odprawiona w parku miejskim 
przez legali apostolskiego kJ. kar­
dynała Launego. Pienia relirun* 
wykonał chór, złożony z 2.00o o-
*ób. 

W nabożeństwie tem uczestniczy 
ro 

milion uczestników 
kongresu i mieszkańców Iriandj • 
Msze poprzedziła wielka procesja. 

Pod koniec mszy kardynał Leu-
ri zapowiedział 

odczytanie orędzia papieskiego, 
przekazanego do Dublina z Rzymu 
telefonicznie. Orędzie to transmitn 
wane było przez głośniki na wszy­
stkich ulicach Dublina oraz przez 
kilka radiostacyj. 

Odbywający sie w Dublinie kon 
gres eucharystyczny wzbudził w 
protestanckim Ulsterze (północna Ir 
lindja, nienaieżaca do wolnego pań 
Mwa) nastroje podobne do tych, 
Jakie panowały 

podczas wojen religijnych. 
Uczestnicy kongresu spotykali 

Sie wszedzie*z ogTomną nienawi 
feta. która doprowadziła do krwa­
wych incydentów. 

W Ballymena zebrał sic na dwór 
en ilnm 
członków stronnictwa oranzystów, 
aby napaść na katolików, u daw­
cy eh sle specjalnym pociągiem do 
Dublina. Gdy zjawiło się około 300 
uczestników kongresu, oranżyśc; 
poczęli śpiewać swe plcSni partyj­
ne I rzucać obrałliwe okrzyki prze 
ciw Ojcu iv. W pewnej chwili 

obrzucili katolików butelkami 
I kamieniami. 

Kilka kobiet powalono na ziemie 
i ciężko pobito. Niepokoje przenio­
sły sle na peron, skąd bombardowa 
no poc ag kamieniami. Prawie 
wszystkie szyby w pociągu zosta­
ły powybijane, przyczem wiele dal 
szych osób odniosło rany. 

Również w Larne oranżyici ob­
rzucili odjeżdżających uczestników 
kongresu kamieniami 10 osób od­
niosło rany. Następnie grupy oran­
zystów wyszły na miasto i 

powybijały szyby w katolickich 
świątyniach. 

Podobne incydenty zdarzyły Sie 
w Be'fast I Coleraine 

fanaivzmem 
spalono uroczyście na placu sztan­

dary papieskie. 
2 dziewięciu specialnycb pocią­

gów. któremi pielgrzymi powraca­
li W)ublina do 'Belfast, tylko dwa 
nlewyły przez oranzystów obrzu-1 
cane kamieniami. 

Czy p. Grav na jest w porządku? 
Zuk zapytania z Genewy 

wydarzeni*, toóreby n*>?lo za­
kłócić stosunki polsko - gdańskie 

GENEWA 27.6. — Omamiając 
wizytę floty niemieckiej w Gdań 
sku, „Jounwl des Nations*' komen 
tuje rolo Wysokego Komisarza. 

Dziarnft podkreśla, że zada­
nym Wysokiego Komisarza jest 
czuwanie, afcy n*> zaszło żadne 

Groźne przygrywki do wojny domowej 
809.000 socłaldmekrałóiit przeciw 401008 hitlerowcom 

BERLIN. 27. 6. — W przemó­
wieniu. wygłoszone™ w Krlomji, 

i wyraia (wątpliwości czy Wysoki'przywódca Reichsbanneru rlólter 
Komisarz uczynił wszystko, co 
;eiv Iw jego mocy, aby zapobiec 
l«J wfłzycłe, która słusznie niepo­
koi opmje świata. (PAT) 

tntn domagrał sie od rządu Rzeszy 
osjrych wystąpień przeciwko gro­
źbom narodowych socjsisfćw i 
oświadczył, że ReidRbaniter nie 

Cudem uratowany ed straszne! Śmierci 
Hausner o swoim locie przez Atlantyk 

Paryski ..Le JournaJ" rozpoczął 
druk pamiętników Hausnera. prze­
słanych dróg* kablowa z Miami. 

Hausner zaznacza na wstępie, 
że ambicja jego życia byto doko­
nać lotu miedzy Stanami Zjedno­
czonemu a Polską. Od r. 1W1 pra­
cował z uporem nad urzeczywi­
stnieniem tego zamierzenia. Wre­
szcie zakłady ..Wright J. Daslt" 
dostarczyły mu aparatu typu 
..Bellance Ash" model C. U. Je­
dnopłatowiec ten mógł zabrać ze 
sobą 355 galonów benzyny w ka­
dłubie, 34 na skrzydłach, 70 w 
blaszankach. ogółem 2300 litrów. 

13 sandwicza, połkną! 3 łyki wodv 
oraz 5 łyków kawy. O godz. 2d-el 
przebył 22Vi kim. od Nowego Jor­
ku. 

Ookolo północy zauważył wy­
dzielający sie dym, który narazie 
nie .wydał mu sie podejrzany. Nie-
hawem kabina zaczęta sie napeł­
niać coraz zestszeml obłokami dy­
mu. Hausner zaczął s.t niepokoić 
I pociemku szukać powodu wy­
dzielania się gazu: wreszcie spo­
strzegł, że exhauster cieknie. 
Zamknął natychmiast dostęp do 
silnika i puścił w ruch pompę. 

O godz. 3-ej kit wielkiemu prze 
?e Po zastagnieciu oplnjl d-n j raffeniu zauważył, iż wielki zblor 

Klmballa, szeia biura meieoroio-! nik jest kompletnie pusty. Benzyna 
gKznego %v Stanach Zjednoczo-j wyciekła, zużyt wiec 160 litrów 
nych Hausner zdecydował się wy- benzyny w Ciągu 19 godzin. 
ruszyć w drogc 3 czerwca o godz. 
7 czasu amerykańskiego: wziął ze 
soba sandwiczc, pomarańcze, 2 
jabłka, gumę do żucia, cukierki 
salicylatowe, termos z kawa. bu­
telkę wody, mapy morskie i kilka 
innych przedmiotów. 

O godz. 8.-K3 aparat wzbił s 
wgóre. kierujne sie w prostej dro 
Ait ku północo - wschodowi od 
Rockaway. Od samego Nowego 
Jorku aparat działał z wielka 
sprawnością na wysokości około 
700 mtr. Lekki wiatr powiewał ze 
wschodu. Hausner czuł sie rzeżko 
i pełen otuchy. O godz. 
przeleciał nad przylądkiem Sabie. 
O godz. 18 min. 36 znalazł sie w za 
toce Hermitage. Wysokościomierz 
wykazywał 1.7O0 mtr. Powoli za 
padał zmrok. O godz. 20 min. 20 
samolot znajdował sie na południu 
od wybrzeża przylądka Bonawi-
łtt. 

Wzbił Sie na wysokość 2000 
mir- unosząc sie ponad chmurami. 

Ogarnęła go zsroza. Wcdliu 
pospiesznych obliczeń, doszedł 
do wniosku, że pozostało mu je­
dnak tyle, by móc lecieć jeszcze w 
ciągu 12—14 godzin I dotrzeć do 

- wybrzeży Irlandji. Ani przez chwi­
le nie powstała mu w głowie myśl 

ie (odwrotu. Znajdował sie w środka 

I Przeciętna szybkość lotu wynosiła 
W Donemana (hrabstwo Tyrone)l do lego czasu 17fi kim. na godzinę. 

oranżyscl urządzili pochód przi-lO godz. 21-ej Hausner zjadł półto-

Adolf Hitler sie leni 
z wnuczka Ryszarda Wagnera 

BERLIN. 27JS. — W kolach na­
rodowo - socjalistycznych twier­
dza że Adolf Hitler, wstępuje w naj 
bliższym czasie w związki małżeA 
•kie z Winnred Wagner. 

Małżeństwo to miało dojść do 
łkuiku przed wyborami prezyden­

ta Rzeszy. Po wyborach, gdy Hit­
ler poniósł porażkę, nastąpiło pe­
wne ochłodzenie stosunków. 

Wlnifred Wagner mieszka stale 
w Bayreuth i jest wnuczka kompo­
zytora Ryszarda Wagnera. (My). 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

P f l U I 
Belgia 124.20. Odińsk 174-46. Hclln-

ri a 360.45. Londyn 3225-J2.20. Niwy 
Jork (ksfce!) SM. Paryż 35.07. Szwaj­
caria 173.80. Sziokbcłm 166S-). 

Papiery preceetowe: 
3-6rTC. pot. budowlana 34.25. 7-proc. 

f*ż. statiilizacriai 44 25—4ł.*S—« -1 
<w proc.): 4 proe. poZ. inwestycyjna 
M'iowa 9&Ó0; 4-pioc. poi. inwetty-
criua aJ.W. 4-proc. parittwowa poż. 
premiowi dolarowi 47 25 — 47.50. 
S-proc. konwersyjni 3600. 6-proc. poż. 
dolirawa 80.00 (w proe.). 10-proc. 
poz. kolejowi 101.00 (w proc), t 
proc. LZ. Banka Oosp. Kral, 
(KIM, • PM. obi. B. O. K. 

Banka Rohem 04.W (161«). 7-próc. 
LZ. Basku Rolnego 83.25 (w proc.). 
7-proc LZ. z emskie dolar. 4*.sn (w 
proc.). 4 i pol prec. LZ. ziemskie 33.37 
—33.O0. 5-proc. LZ. Warszawy 45.00— 
43JS0. »-OTOC LZ. Waruawy 52.75 — 
53.25. ló-proc. m. Siedlec 49.60. 

Akcie: 
Bink Polaki 70.00. , 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dn. 33 fc.m. 

Zyto 2*JVI _ 2J.no. ptze-Kj jedno! u 
2»(V) _ ?«.so, m-tt iedflflłiiy 23^0 ~. 
26.r0. jęczmień na kasze 21 fi — 22.00. 
rroch połny ladalny 30JJO —U.00. groch 
V îorla 30.oń — 34.no. mtka pszenna 

94JM .uktusflwa 4«.O0 — 53.00. maki p<z«n-
9400 na 000 4340 — 4100. mąka Zvlnu pv-

Oceanu. mając wiatr przeciwny 
sobie i w razie powrotu tracił 
wszelkie Szanse uratowania sie. 
Napełnił zbiornik oliwą, wzniósł 
sie na 3.000 mtr. i zaczął pompo­
wać benzynę z baniek do rezer­
wuarów, znajdujących sie na 

13.05 i skrzydłach. Nicjtety stracił ogro­
mna ilość benzyny, przyczem za­
uważył. że i w innem miejscu cie­
knie przewód benzynowy. Zmniej­
szył szybkość motoru i wrzucił do 
morza puste bańki. Obliczając 
ilość pozostałego paliwa, doszedł 
do wniosku, iż ostatnie szanse do­
tarcia do wybrzeży irlandzkich 
rozchwiały się. 

Znalazł sie sam jeden wśród 
bezbrzeżnego oceanu. Szybował 
na wysokości 3.000 mtr. Pod nim 
chmury zakrywały Ocean, które­
go Hausner nie widział już od 5 
godzin. Przez mózg przesuwały 
mu sie najbardziej ponure myśli. 
O godz. 13 wrzucił do morza 
ostatnia pusta bańkę. 

„Uczucie, jakiego doznawałem— 
pisze Hausner — musi być analo­
giczne z przeżyciami człowieka. 
skazanego na śmierć". 

Silnik poruszał sle teraz Jedynie 
dzięki benzynie ostatniego zbiorni­
ka. O godz. 6.46 dzieliła go od No­
wego Jorku odległość 4,000 kim. 

— „Jedynie cud mógłby ml po­
zwolić wydostać się z tćgO tragicz­
nego położenia" — kończy Hau­
sner pierwszą część opisu swych 
przeżyć. (PATl. 

PARYŻ, 27. 6. — W drugim ka-
blogramie z Miami Hausner opo­

wiada, jak zdając sobie sprawę z 
niemożnoJci dolecenia do stałego 
lądu.] skierował aparat w stronę, 
w której spodziewał sie napotkać 
jakiś okręt. 

Na wykonanie tego manewru po­
trzeb- było trzech godzin. 

Wzniósł się na wysokość 3.000 
metrów, 

Od chwili wylotu z Nowego Jor 
ku upłynęło już 27 godzin. 

Według obliczeń Hausnera, któ' 
re póżiuej okazały się słuszne — 
znajdował się on wpobliżu szlaku 
Okrętów transatlantyckich. Zaczął 
sic wilec opuszczać.' Manewr ton 
zdawał sle trwać bez końca. War­
stwa mgły urala 2— 2.500 metrów 
głębokości. Lotnik otworzywszy 
okienko i wyciągnąwszy rękę — 
stwierdził, że powietrze jest bar­
dzo ihłodne, jednak aparat nie był 
pokrity lodem. 

Na|700 prawie metrach od pozio­
mu morza Hausner wstrzymał o-
puszczanie się. gdyż nie chcąc uza­
leżniać sie od przypadku, Obawiał 
sle |niespodziewanego pogrążenia 

w mprzu. którego wobec gęstej 
mgły mógłby nawet nie zauwa­
żyć. 

Wokoło aparatu krążyły setki 
mewi 

ApWat szybował ciągle w kie­
runku wschodu ku wyspom Scllly, 
podczas, gdy poprzednia marszruta 
prowadziła do Irlandji. Zaczął pa­
dać i deszcz. Poziom benzyny 
spad! niezwykle nisko. Hausner 
pocz&ł krążyć z północy na połn-
dniejl z południa na północ, w na­
dziej. że uda mu $!ę w ten .sposób 
łatwiej natknąć na jakiś okręt. 

Czwartego czerwca o godzinie 
13-ej pozostało mu Już tak mało 
benzlyny, że po ostatniem okrąże­
niu postanowi! wznieść się znowu 
w gprę i osiągnąwszy odpowied­
nia Wysokość, przygotować sie do 
opusfeczenia na morze. 

O|godz. 13 m. 15 znalazł się na 
wysokości 4000 metrów z ostatnie-
mi kroplami benzyny w zbiorniku. 
O godzinie 13 m. 32 zapas benzy­
ny wyczerpał sie ostatecznie. 

Od chwili wystartowania upły. 
nęło! 29 godzin 30 minut. 

S^m wśród chmur Hausner po-
cza.Ii sle modlić, utraciwszy wszel­
ką nadzieję ratunku. „Odwiecz­
ny i instynkt samozachowawczy 
brat] górę — pisze Hausner — nie 
umrfeeć za wszelką cenę, żyć i wal. 
czyć". Gorączkowo zaćżął spra-
wdzać aparat, zamykać otwory, 
zatykać uszkodzenia przewodów 
benzynowych. Samolot znajdował 
sie obecnie na wysokości ŚOÓ me-
tróy nad poziomem mórM!  

Hausner zrozumiał, że osiadanie 
na morzu przeciw wiatrowi było­
by fałszywym manewrem. Fale 
były wzburzone, zderzenie się z 
niemi mogłoby wywołać kata­
strofę. Postanowił więc Opuicić 
się na morze w kierunku prądu. 

Zetkniecie się z morzem nastąp 
piło na polowie wysokości tali..Sa­
molot pogrążył się początkowo w 
falach, później jednak wypłynął na 
powierzchnię. Lotnik byl przezor­
ny i przywiązał się do siedzenia i 
tylko dzięki temu nie odniósł żad­
nych obrażeń przy zderzeniu się i 
falami- Kabina była jednak zupeł­
nie zalana wodą. 

Hausner ostatnim wysiłkiem zdo­
łał wydostać się na górną część 
zbiornika z benzyną. Po powierz­
chni wody w kabinie pływały roz­
maite przedmioty. Hausner. chcąc 
przekonać się, czy aparat nie po­
grąża się, znalezionem w kieszeni 
dłótkiem wydłubał dziurę w ścia­
nie kabiny I mógł stwierdzić, że a-
parat unosi się na powierzchni wo­
dy. Wysunąwszy się do połowy 
z kabiny, lotnik miał przed sobą 
cały horyzont. Zwolna zapadała 
noc. 

W pewnej chwili lotnikowi zda­
wało się, że na horyzoncie ujrzał 
światło. Złudzenie trwało kilka 
minut. Wkońcu nieprzeniknione 
ciemności otoczyły zewsząd samo­
lot. 

chce "wojtiy dr>riłr>wei, ale na jwaft 
odpowie jjfwittefli. (PAT) . -

BERLIN, 27.6. — Na złocie rev 
botmcżyeh gwupk-rłw spwwwyen, 
odbytym na berlttłsku Stadionie, 
prezydent RtiohatUu Loefoe ó-
swiizietył, i» wrAne wroni, upra-
«iane<o p p m narodowychsocja-
listów, organizacje lewicowe no-
d«jmą sarftooBTOeę, jak tylko »ie> 
to okaże iwwżcbtwm. 

hien narodowi s o c l ł l i d mó­
wi*, i* wyr\fsżV2 400.000 ludłl.to 
czyż tiie rw&żfla ,pntdm\ivit Im 
SOO.óoo proletariatu? 

Rótttifcz na żjeldizle robotni­
czych organhacyj aportowych w 
Magdeburgu prev.y<l«ftt betfflrtfetóel 
policji Orzesiński, polemizując Z 
pogróżkami natwiowysA sotłjaS-
stf.w, oświadczył rn. h., że w 
clfiłu, w którym narodowi socja­
liści wbrew {wawm cfoctettby żagfcr 
nać władze w walkach udieaiych, 
powstanie rówtiiói pravW0 samo­
obrony dla hmych obywali!'!, a 
więc .rówrtitó i dła kla.fcne$d frótł 
(«. z ta chwila jednak wszelkie 
narodowo - soojilfetyćzn* Oddłi* 
lv sutannowe żósłałia uniićeśfwi» 
iii. (PAT) 

Austria 
otworem dla turystów 

bez szykan na granicy 
WIEDEŃ, 21.6. „Somn- unii 

Moittajjs Żt&" dOfiOsi, ii aut»trja«i 
kie władze grantezfle ofrżymaryt 
polecenie, by ze wtz4pfed.u tła silny 
™ch itturystyczny «ainiećha4 re« 
wiiizji osobistej -podróżnych i SlOsO 
wać je tylko w wypadkach wy« 
jaśkowych (PAT). i i 

—:-:-
Po demonstracyjnej wizycie 
odjazd (loty nlemlccHiai z Gdańska 

0DANSK. 27.6. — Niemiecki o-
kret liniowy „Schlesien" oraz tor­
pedowce T. 150 I O. 10 opuściły 
dziś rano po 5-dniówym pobycie 
Gdańsk. Odjeżdżające okręty wo­

jenne żejjnały oddziały hitlerowi. 
skie i Stahllielmu. 

Ludność Odańska, niepokojona 
podczas pobytu niemieckich okrę­
tów w porcie ciąjzlemi awanturami 

Odetchnęła z ulgą. 

Paradoksy kraju dyktatury głodu 
Króliki, którymi miano nakamK głodna boiszawla. gloa i głodu 

RYOA, 27.6. — Zapowiedziana i mane, okazało ile bowiem, te 
sowieckie organizacje gospodarcze 
w Leningradzie nietylko nie przy­
gotowały odpowiedniego pomieiz-
czenla, lecz również pokarmu. 

4.000 królików w Jednej z farm 

0«1.M). 7-proc. LZ. Buka Oosp. Kraj. ily»a 41.00 — Ą3/«. nulu zuma altko-
9iH (w proc). 7-proc. obllg. Baoku' aa 31.00 — 33.00, marka 4ytn-a razowa 
Ootp. Kraj. 83.J5 (w proc.), ft-proc. LZ.131.00 — 33.00. 

przez rząd sowiecki wielka akcja 
hodowli królików celem złagodze­
nia przesilenia aprowizacyjnego 
napotyka na przeszkody, ilustrują­
ce bezprzykładna wprost anarchję, 
w aprowlzacyjnych stosunkach so­
wieckich. 

Transportowanie 50.000 króli­
ków, na rozpłód do specjalnych 
ferm króliczych, przy fabrykach 
w Leningradzie, zostało wstrzy-

zginęło z głodu 
Jednocześnie w Leningradzie 120 

studentów ukończyło specjalny 
instytut hodowli królików 1 otrzy­
mało tytuły inżynierów dla hodo­
wli królików. (ATE). 

Krwawe tłumienie rozruchów 
w walca z sabotażem chłopskim 

RYGA, 27.6. — W okolicach 
Woroneża wybuchło powstanie 
chłopskie na tle sabotażu rolnego 
chłopów. 2 Moskwy wysłano na 
miejsce rozruchów silne oddziały 
specjalnych wojsk G. P. U. złożo­

ne ze wszystkich rodzajów broni 
Krwawe walki trwają. 

Bliższych szczegółów brak, a 
sam fakt wybuchu powstania trzy­
many jest przez oficjalne czynniki 
sowieckie w najściślejsze] tajemni* 
cy. (ATE). 

Na drucie t e l e g r a f i c z n y m 
zbllska i zdaleka 

Udaremniony spiek na Węgrzech 
W Szeg«d2ie wykryto wielką orga­

nizacje komunistyczna, która zamie­
rzała rozwinąć ożywiona skelę tero-
ryttyezn*. Aresztowani kotmmitel u-
kryll w studni ekrazyt. którym zamie­
nili wysadzić w powietrze gmach po­
licji. 

Retem Wetler w katasirolie 
Regent Horthy uległ wypadkowi au­

tomobilowemu. Auto, w którem regent 
Horthy w towarzystwie adiutanta Je­
chał z Budapesztu do swoje] posiadło­
ści w Kerideres, zarzuciło na wirażu i 

stał lekko ranny. 
Zgon polityka niemieckiego 

W Berlinie zmarł b. przewodniczący 
r.iemieckie] partii ludowej dr. Sebols. 
Wiolekllzna w Prusach Waohodnlek 
We wschodnio - pruskim powiecie 

Clk, sąsiadującym i Polsks, wybuchła 
zaraza wścieklizny wSród psów. N»le-
źy obawiać się, że zaraza mole byt 
zawleczona do Polski. 

Bojkot Żydów I Poiakńw 
Stronnictwo hitlerowskie wydało -

broszurę, zawierająca spis firm handlo­
wych, w których narodowi socjaliści 

wpadło do rowu. Horfhy 1 adiutant wy- mon czynić zakupy w Prusach Wtcho 
szli zupełnie bez szwanku, szofer zo-| dnlch. 
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Włi ' U podziemi 
^Uadeo rzut oka w stronę stolika przeko­

nał co, że H u l a wyszła na miasto bez śnia­
dania. To Już naprawdę rozgniewało młode­
go malarza. 

Kratac w pobliżu stolika, zoczył natfe Ją­
kaj kartkę, pokryta drobnem, ale czytel-
nem pismem. 

— Jej pismo I — zawołał, tknięty złem 
orzeczuolem. Znal Jej pismo, zdyż podziwiał 
•v niedziele ów olbrzymi Ust laki wysłała do 
*woW rodziny w Polsce. — Do stryja — przy-
toommal sobie. 

Jednym susem dopadł stołu l pochwycił 
•wa kartkę. W miarę. Jak czytał, litery zaczęły 
mu podskakiwać I meintec, Jak gdyby Jakaś 
" U przysłoaUa mu oczy„. 

-Moj Najdroższy Nino! 
M « 7 w y l e g ł e ś na młaito oo zakupy. 

JWfTEiuil ta DWer. ten straszliwy apasz. To 
OTi t ła sam, ktdry od deble zapalał papie­
rosa na schodaclu. 
a. A~T}£ A L *• M«norduJe CieWe. Jeżeli 
to f* B l * dobrewoWe nie wrócę. ICazal ml 
w w l a j c . że nic Q me wspomnę o Je»o wl-
2 r ? L * S . w y , d e n * u l t e « najpotnrel do pół-
oocy. Kitka razy powtOrayj, tt CJe sabiJe. 
Ł«yt moctam do tego dopuścić? 

M6J Dobry Nloo. by Oable 

nie narażać na zemstę „kuternogi", ale bądź 
przekonany, że jego przyjaciółka nie zosta­
nę. Jak on tego chce. Przyciegam Cl. że nie! 

A teraz żegnam Ciej, mój Kochany 
Przyjacielu i Opiekunie 1 dziękuje Cl za 
wszystko, coś uczynił dla obcej dziewczy 
ny sieroty, dla „małej ćmy nocnej". Nie za 
pomne Cię nigdy, ani tych cudnych chwil 
szczęścia, Jakie mi dałeś. Mój Piękny Ko 
chanku. 

Całuje Twe dobre ręce 
Hania M. 

P. S. Na pamiątkę zostawiam CI ze­
garek. 
Po przeczytaniu tego listu Nino Lavata słał 

długa chwile. Jak gromem rażony. Potem za­
wrzała w nim wioska krew. Pochwyciwszy je­
dyny nóż, Jaki miał w swojem uboglem gospo­
darstwie, ukrył go w wewnętrznej kieszeni ma­
rynarki. nacisnął na gtow« beret I wypadł, Jak 
szalony ze studio... 

Dobiegł do rue de Vaug1rard, do najbliższe­
go przystanku kolejki podziemnej, kupił bilet 
drugiej klasy za 70 cerHtmów. popędził wdół po 
kamiennych schodach i zaklął szpetnie. Dobrze 
znajomy glos piszczałki I odgłos zatrzaskiwa­
nych automatycznie drzwiczek wagonów obwie­
ścił mu zdaleka, że pleoio-wagonowy pociąg 
właśnie rusza z miejsca. 

Oczywiście, kontroler nłe wpuścnł go na 
peron I uniemożliwił mu ryzykowny pościg za 
kolejka... Nie było to nśeszcaeiciem. gdyż pocią­
gi „Metro" odchodzą co kilka minut, a w go­
dzinach ..przypływu" nawet co mmute. lecz Ni-

I no Lavata byl zabobonny I to pierwsze drobne 
niepowodzenie nastroiło go pesymistycznie. 

Wysiadł na dziesiątym przystanku, „Cham-
b » des Deputes" l od „Pałacu Bujbonów". 
w którym obraduje francuska Izba deputowa-

! nych. rozpoczął swoje poszukiwania nad brze­
gami Sekwany. 

Zszedłszy na dolny bulwar, posuwał się le­
wym brzegiem rzeki w górę J«j biegu, zagląda­
jąc zbliska w oczy każdemu spotkanemu czło­
wiekowi, Spamiętał sobie odrażającą gebc 
osobnika, który go wczoraj na Schodach prosił 
0 ogień i był przekonany, tt go pozna wśród 
tysięcy. 

Ale przedewszystklem rozglądał się u 
Hanią... 
1 Na niższym bulwarze wrzała praca, gdyż 
Paryż jest miedzy innemi także jednym z ruch-
tjwszych portów Francji. Oprócz robotników, a-
dujących I opróżniających liczne barki 1 parow­
ce. spotykał Nino najczęściej wędkarzy i kolegów 
po fachu, malarzy; natknął sle też na znajomego 
i w krótkich słowach opowiedział mu o swojem 
nieszczęściu, a byl to właśnie ten sympatyczny 
kolega, u którego Hania poznała swoją rywal-
|<e. Fili. 

Zmartwił sie szczerze i współczuł młodemu 
Włochowi, ale zganił Jego pomysł szukana 
dziewczyny w tej okolicy Paryża. 

— Atóż ona opowiadała mi, że właśnie tu­
taj Ją wciągnięto w nocy L 

— W nocy I Na to zboda. drogi Nino. Lec/ 
w dzień nie spotkasz apasza na lekarstwo nadl 
Sekwana.. 

Pomimo to Nino Lavata poszedł dalej brze« 
glem rzeki 1 krążył nad wodą aż do zmierzchu, 
łudząc sle wciąż, że może przecież spotka Jeśli oie 
Hanie, to przynajmniej apasza. 

Rozpytywać też o niego, zwracając sie wy­
łącznie do bezdomnych nędzarzy l osobników. 
o podejrzanych flzjognomjacji I wyglądzie. Nie­
którzy odpowiadali mu wzruszeniem ramion, 
lub nieprzyjaznym pomrukiem. Inni nleufnem 
spojrzeniem 1 przekleństwem pod adresem „ła-
paczów", a jakiś obdartus zakpił sobie z niego. 
mówiąc, że zna Didler'a. 

— Jak to dobrze I — ucieszył sie Nino. - » 
Mam do niego pilny interes. Odzie mógłbym go 
teraz zastać? 

— W Saint - Laurent du Maroni — odparł 
draplchrust, zesłano go do Gujany 5 lat temu na 
dożywocie, ale on na pewno tm draprrie I wróci 
tutaj. Zaczekajcie więc. . . 

Ody zapalano latarnie uliczne, Nino przy­
pomniał sobie, że dzisiaj nic Jeszcze w ustach' 
niemlał, przecież wybiegł z domu bez śniadania. 
Kupił wlec za dwa franki sześć bananów I za­
spokoiwszy głód, zawrócił ponownie na l< 
brzeg rzeki... 

Autobus zawiózł go pod znaną powszechnie 
kawiarnie „du Dome". Nino Lavata pobiegł prze­
dewszystklem na rue Staniałaś 1 kilkanaście razy 
powracał na te spokojną uliczkę, bowiem właśnie 
tutaj, przed niespełna tygodniem podeszła doń ta 
ukochana „mała ćma nocna" J z bezgraniczni 
ufnością powierzyła siebie jego opiece. 

http://2J.no
http://26.r0
http://34.no
http://cza.Ii
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Przed atakiem qazoa-\tn Antoni Słonimski 

Moja podróż po Rosji 

Pierwsze spojrzenie 
Rekord 

w pchnięcia hutą 

Na plam Marszalka Pilsndskieza w 
Warszawę odbywają się pokazy pro­
pagandowe obrony przecz gazowej. 
•rzadzane w obozie Liri Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej. Na zdję­
cia zakładanie maski przec:«zazoAij-

„Zajazd kardynała" 
Mpfwtedź M list pasterski 

P/yaasa Hlonda 
Malo. bardzo mało było szczerego od 

dżwiękn na niez»ykiy w saci treści 
list pasterski Prymasa Polski, Kardy­
nała Aug. Hlonda- Obecnie z-iaa.la się 
ta odpowiedź, może złryt zwięzła, jak 
aa rozmiar samego zacadnieiHa. nie­
mniej uderzająca jasnością i śm.ało-
•ca , 

W broszurce pt .-Zajazd Kardynała" 
jfPaiHr»o teologiczne) Wacław Syru-
czek połemizDje z zasadnjcźemi tezami 
L:sia pasterskiego. 

Polemika, otwana. ścisła..logiczna, do 
sądna w sensie, wręcz wytworna w 
formie. odbija od tonu bezceremonjal-
•ości i niedokładności. jaka. posługują 
( t obecnie lak iapczpwie niektórzy apo 
logeci. 

Z precyzja pobucyslyczną autor ,2»-
fapca Kardynała" odpiera pretensje kle 
m do Uraczania w dziedziny polityki 
i gospodarki państwowej, misternie od­
krywa zakusy, wiodące do tego. co na-
fywa .państwem teologicznem", a co 
* popularnej gwarze możnaby okre­
ślić. jako dyktatnre sntaany-

Na obietnice Usta Pasterskiego, iż da 
MI wskazani. Jaka] treść duchową j 
moralną wlać należy w polskie pań­
stwo i jego pcUłyke** — autor ..Zajazdu 
Kardynała" odpowiada analizą jego tre 
tci, wykazując, że ińeiylko List daleki 

WIECZÓR W KINIE. 
vV największem kinie moskiew-

skieiti w gmachu dawnego cesar­
skiego konserwatorium wyświe t ­
lają film „Putiowka w żizn". Obraz 
ten idzie od szeregu miesięcy. Wo-
góle produkcja sowiecka nie- w y - i 
starcza i na całą Moskwę są teraz i 
do obejrzenia tylko dwa filmy. Dru-, 
gim filmem lest obraz na tle straj- ! 

ków niemieckich p. i. ..Niech żyje 
Moskwa!" Filmów europejskich, 
ani amerykańskich niema. Jest to 
wynik braku waiut zagranicznych.! 
Szkoda dolarów na sprowadzanie1 

Chevaliera, gdy tak potrzeba ma-, 
szyn i speców. Oczywiście, jest to 
też usprawiedliwione względami I 
polltycznemi. Władzy sowieckiej j 
chodzi o izolacje od w p ł y w ó w Za-j 
chodu. Film. który głodnemu i ob-i 
dartemu widzowi nietylko mówi o 
zbytku gwiazd filmowych i wam­
pów w pyjamach, ale który prowa­
dzi go na ulice wielkich metropo­
lii i pokazuje warunki życia pracu­
jącego robotnika amerykańskiego. 
może mfcć wp ływ destrukcyjny. 
Wzbroniona jest tu ^narchja" fil­
mów Renę Claira, a biedny lum-
penproletirjusz Chanie Chaplin! 
mógłby tu najzupełniej niespodzie­
wanie wzbudzić nietylko wesołość j 
ale i zazdrość w widzach, którzy 
często nie mają nawet śmiesznych 
i za dużych butów Chapfina. W 
społeczeństwie pracy przymuso­
wej. świętej i czczonej, niema miej­
sca dla samotnego włóczęgi. Aby 
być ścisłym, muszę zaznaczyć, że 
widziałem tu jeden niemy film z 
Olgą Czechowa w kinie) na placu 
Arbackim. Obraz jest spreparo­
wany napisami i s łuży do ukazania 
upadku i zgnihzny obyczajów mie­
szczańskich. Jeśli się u nas bardzo 
dużo kłamie o Sowietach, to przy­
znać trzeba, że kłamstwa te są o-
buslrónne. Brak filmów zagrani­
cznych, brak prasy burżuazyjnej i 
monopol, który posiada państwo na 
udzielanie wszelkich wiadomo­
ści. wytwarza zgodną opinję Fjo-
sjan o nędzy ; terórze panującym 
w krajach kapitalistycznych. Wi­
dok dobrze odżywionych i ubra­
nych cudzoziemców, speców i tn-
rystów tłumaczą pewnie ich przy­
należnością do klas uprzywilejo­
wanych. 

Szerokie,.piękne i zbytkowne ku­
luary konserwatorium są przepeł­
nione. Tłum się przechadza. Dlu-
giemi szeregami idą mężczyźni, 
trzymając pod rękę dz iewczyny. 
W marynarskich trykotach, w czap 
kach cyklistowskich. przeważnie 
bez kołnierzyków. marynarek, a 
czasem i bez butów. Ma to w so -

Kobiety bez skarpetek patrzą iro-! chłop ,w skórzanej kurtce, albo 
mcznie na wyskarpetkowane. Pa- dandv współczesnej Moskwy — 
trza ironicznie, ale patrzą. Gdzie- : krasnoarmiejec. Czyżby się tak 
niegdzie w tłum;e kroczy dumnie I niewiele zmieniło? Po kuluarach 

W stolicy Siama 

bie swoiste piękno. Te wielkie sa-
* le o lustrach w ramach złoconych, 

* s i od spełmenu *ej «**eob*cnJac*j j t e poczekalnie, dawniej dostępne 
Mpowiedzi. Jęcz że stal sie tjtto za-1 jedynie dla możnych i bogatych, 
rzewiem rozgardiaszu . politycznego, o tworzy ły się dla całej biedoty i 
•.-!", e:J :Łe - e-a i-śc:. a przez s»e nie nędzy miejskiej. Tłum jest tu u 
ła-ne, jakkorwiek soggestym-ne alnźje, siebie. Głodny wzruszeń, które 
••yrzadził szkodę duchowi zgody I po- j ^ J e sztuka, przynosi wzamian 
.oznmiema w społeczeństwie. * w o ' . " c z e 7 entuzjazm i prawdzi-

i wą żądzę doskonalenia się. Daw-
KonUnzja tych wywodów Jes: niej po tych posadzkach przecłia-

• liierdzenie. H kłer powinien trzymać j dzały się wyiioczonc damy i Ob­
i ł przedewsrysikiem zakresu swych | wieszeni orderami oficerowie. By. 
•iuMpaWersWcb zadań. ł o m targowisko próżności. Damy 

ix- u i—x-x, _ j Ł. przyglądały się przez lórgnon 
.Jeżeli kofcół ma pełń* « n . o - I u a I e t o m i a ^ 0 ^ obnosili s w e 

• U rotę stróża moralności, — pisze W. j insygnia władzy, demonstrując bry 
Syrnczek — działalność jego mus; s * ! lanty s w y c h żon jak troiea. Tłum, 

W związku t rewolucją w Sjamie podajemy widek wspanialej świątyni 
królewskiej w stolicy Sjamu. Bangkoku. Na dnie z pra-uej król Praja-dłupok, 

z lewej królowa Rambai. 

T -
Warszawskie m<Qauh't st$d<*we 

99 Chcę spać!.. u 
Zbrodnia pana Antoniego 

Antoniego 

zatrzymać na granicy simtenia ndnott 
ki i wyrzec się stref, do których z na­
tury rzeczy nie ma żadnego powoła­
nia. Wszelkie próby rozpostarcia wła­
dzy koictektei na dziedzinę życia pu-
hicloeco odeprzeć należy jako niedo-
cnuzćzafary zajazd na państwo". 

Estetycznie wydany „7ajard Kardy­
nała" zwraca uwagę wymoana okład­
ką. skomponowaną przez Wl. Daszew­
skiego (Mta): olbrzyma rękawica kar 

H mapie Pofaki. (Kr.) 

który defiluje przedemną. nie po to 
przyszedł. A jednak kto w i e ? 
Może i tu jest jakaś parada tualet? 
Gdy zaczynam pod tym kątem w i ­
dzenia obserwować przechadza­
jące sie pary, nabieram wątpliwo­
ści. Oto idzie jakiś Kałmuk w li­
liowej rubaszce i fantazyjnym ka­
peluszu panama. Kobieta w sta­
rym kapeluszu, ozdobionym w 
kwiatki, owoce , motylki, wstążki 
i piórka, podstarzałe widmo z urna 
"owana twarzą, patrzy ze śmiesz­
na wyższością na otyta damę w 
męskim szynelu. Oto widać jakie­
goś wychudłego urzędniczynę w 
starannie wyprasowanych białych 
płóciennych spodniach, stukającego 
drewnianemi trepkami. Kobiety, 
które mają pończochy, patrzą z pe­
wnego rodzaju dumną śmiałością 
na te, które mają tytko skarpetki. 

Co wróżą gwiazdy na dzień 28 czerwca? 
Dobra passa dmiwo pa obiedzie 

Mowa obrończa pana 
brzmiała, mnieiwięcei. tak: 

— Wysoki Sądzie. Przyznaję się do 
zarzucanego mi czynu: ciśnięcia 
chęci uszkodzenia cala 

doniczki z kaktusem, 
w tego oto pana (tu pan Antoni od­
wrócił się w sironę oskarżyciela pry­
watnego). Owszem, było to w nocft\ 
o godzinie czwartej. A powody tego 
są następujące: 

— Mieszkam przy ul. Skorupki. 0 -
liczka ta zaciszna i to było powodem. 
żem wynajął pokój sublokatorski [ u 
pani mżynierowej M. Jestem człowiek 
pracy, od ósmej rano do czwartej 
mam wytężającą pracę umysłową, pb-
tem parę godzin pracuję w domu. Po­
trzebuję 

ciszy, spokoju i snu. 
Pokój mój jest od ulicy. Do ma a, 

zanim było zimno i nie otwierałem |o-
kien, było jako tako. Ale od maja, gdy 
można spać przy otwartych oknach ,— 
zaczęło się moje utrapienc. które mnie 
(tu pan Antoni podniósł patetycznie 
głos) przywiodło na ławę oskarżo­
nych. 

Wymowną ilustracją moich nocy 
jest ostatnia, w której dopuściłem się 
przestępstwa. Wróciłem do domu o 
dziewiątej. Byłem zmęczony, z rozko­
szą myślałem o ośmiu godzinach snu. 
Położyłem się. Okno musiałem, mieć 
otwarte, bo było zbyt duszno. Z go­
dzinę przewracałem się z boku na bok 
nie mogąc usnąć. Gdzieś grano na for­
tepianie, naprzeciwko ryczał głośnik 
radia. Co chwila budził mnie przera­
źliwy klakson samochodu pod oknem. 
Pozatem dzieciarnia na ulicy dogrywa­
ła swoje ostatnie „klipy". Od Marszał­
kowskiej dolatywał piekielny jazgot 
tramwajów. 

Po zamknięciu bramy uciszyło się 
trochę. Skończył się program warszaw 
sk ego radia. Ale teraz zaczęło się 
dzwonienie do bramy. Z reguły stróż 

trzaska! 

na ulicy 
egomość 

wychodził po kwadransie. 
bramą, aż kamienice drżały. 

Kolo północy zaczęły się 
nowe hałasy. Jakś zawiany 
kłócił się z dorożkarzem. Trwało to z 
kwadrans. Potem przeszła większa 
Krupa osób. pewno wracali z jakiejś 
biby — darli się na cały glos, aż szy­
by brzęczały. Co parę ininut ktoś 
dzwonił do bramy. Od czasu do czasu 
przeraźliwy sygnał samochodu. Docho 
dzśla pierwsza, a ia 

nie mogłem usnąć. 
Potem znów zaczęły się kłótnie n-a 

ulicy. Parę ulicznic wrzeszczało jakby 
kto z nich skórę darł. Ucichły — i 
wtedy jakiś hultai otworzył okno i 
ogłuszył całą ulicę jakimś przeraźli­
wym skowytem głośnika radiowego. 
Koło 2-ej w nocy! Pewno jakaś za-

-. graniczna transmisja. Można było o-
szaleć. 

0 span-iu mowy nie było. Już świ­
tało. Bolała mnie głowa, rozpacz mnie 
ogarniała, bo sen kleił powieki — a 
ta nieustanna wrzawa nie dawała 

ani odrobiny spokoiu. 
Wrzawa nie ustawała Krzyki, ha­

łasy, klaksony. Świtało już. Na chwi­
lę ucichło — i wtedy zacząłem jednak 
zasypiać. 

1 w tej chwili ten oto pan zaczął 
śpiewać „Santa Lucia". Zarwałem się 
z łóżka i podbiegłem, pól-przytomny, 
do okna. Szedł, zataczał się i na cale 
gardło śpiewał „Santa Lucia". 

Wysoki Sądzie. Nie wytrzymałem 
Pomyślałem wtedy, że to 

cala Warszawa, 
cala Warszawa, która chce ciszy i 
snu, przemawia przezemnie: chwyci­
łem doniczkę z kaktusem i cisnąłem 
w głowę tego pana. Reszta Sądowi 
wiadoma... 

Wysoki Sądzie... Ci, którzy jak ia, 
nie pragną w nocy niczego, tylko moż­
ności odpoczynku i ciszy w nocy. i 
możności snu przy otwartych oknach 
w lecie — zrozumieją mnie... 

Po powrócę z Antwerpii 

3 Ranek natomiast 
zapowiada się n.e-
jorunnie. Już bo-
w em krótko przed 
godz. 9-tą możemy 
być narażeni na za­
wady. rozczarown-

•rzykroścl— 

wych poczynaniach, szersze horyzonty 
i mogą nam również przynieść popar­
cie osób wyżej stojących i przełożo­
nych. 

Dobre wpływy kosmiczne no godz.) 
17-el obiecują powodzenie w związki 
z miłością I szUka. a osoby pi;; :d-i 
mierniej wówczas poznane wywrą na 
nasze życie późniejsze wpływ doda:.:,.' 
Te dobre nastroje w związku z zata-

- tarMomaiaunl artysryczaeml I łowi-
co do rezultatów „ „ u , , * hvii l n e i i vriez cały wie-

kuWej nie pot ranimy dostatecznej pe | c z o r 
w-noici. a drsharmoiiine wpływy k--l 

a nasze poczynania dzisiejszego ranka 
tue przyniosą rezultatów dodatnich. 

Nie jest io odpowiednia pora do wy 

»~ esant ta nnndz : • mogą nam przy­
gnani ntaaczakiwajBt zmiany, sarkazm. 
•klonaoić do krancowoici lob n.cpj-
koje domowe. 

Lepsza passa zazaaczr sie dopiero po 
cadź. 13-ei. jako dazeme do harmonj. 
mtie nastroić i notetniaca się aktyw 
aaie amjmni i f i w a n y s k j . 

Dążeaw do ekspansji życiowej be-
iłzie wzrastać stopniowo, a po godz-
Jff-tl dodatnie wpływy koanricane obie 

Dziecko dziś nrodzonc — dość spo­
kojne, praktyczne, zdecydowane — o-
siatnie w życia powodzenie dzięk* po­
parcia osób wyże] stojących i okaże 
talenty artystyczne. J. S D. 

Dziś: Lewwmi , 
m-\ Jutro: flotowi. 

konsćrwatórjum promenują się sta­
re instynkty, odarte z zewnętrznej 
świetności. 

Przy drzwiach prowadzących do 
sali stoją dwa biusty Bacha i Be-
ethowena. Jakiś wyrostek próbuje 
przeczytać swemu towarzyszowi 
nazwiska wyryte lacińskiemi lite­
rami. Wreszcie woła obcą prze­
chodzącą dziewczynę: 

— Tc. przeczytaj... 
Dziewczyna nietylko przeczytała 

ale i objaśnia chłopców, kim byii 
wielcy muzycy. Małego wykładu 
słucha już kilkanaście osób. Je­
steśmy w krain, gdzie panuie 
prawdziwy głód wiedzy, gdzie 
słowo jest chlebem, gdzie gadają. 
więcej, niż mogą wysłuchać. Film 
„Putiowka w żizń" jest też wykła­
dem dydaktycznym. Jest to histo­
ria nawracania „biezprizornycli", 
zdziczałych dzieci, których bandy 
doniedawna były postrachem lud­
ności miast. Film pokazuje nietylko 
sposoby wychowywania opuszczo­
nych dzieci, ale jest też agitacją za 
wytężoną pracą brygad komso­
molców i poglądową lekcją szko­
dliwości pijaństwa, lenistwa i anar­
chii w życiu zbiorowem. Obraz 
zrobiono znakomicie pod wzglę­
dem technicznym, aczikolwiek ja­
ko dźwiękowiec często zawodzi. 
Film jest bardzo piękny i mądrze 
przeprowadzony. Strona wycho-1 
wawcza ani na chwilę nie ciąży | 
nad dynamiką akcji. W tego ro-i 
dzaju pracy artystycznej Rosjanie 
wydaja się mistrzami. Rosja 
przecież krajem aktorów i reżyse­
rów. Trzeba to wiedzieć I patnic-j 
tać o tern nietylko w teatrze, i le 
i w życiu politycznem. gdzie, nie- i 
stety, te cechy narodowe przybie- j 
rają często znamiona kabotyństwa.) 
Namiętność do wykazania się,' 
przemawiania, ekshibicjonizmu' 
psychicznego, spowiedzi i pozer-' 
stwa spotyka się tu na każdym 
kroku. Mam wrażenie, że mądra 
władza sowiecka nieraz potrafi te i 
właściwości wyzyskać dla ce'ów j 
cywilizowania kraju. W tym iii-1 
mie, jaik w każdej publikacji so­
wieckiej praca jes) apoteozowana ! 
Ma się wrażenie jakby nie było tu 
cichej i spokojnej pracy w labora­
toriach czy fabrykach, ale jakaś I 
praca wśród czerwonych transpa- j 
rentów na arenach oświetlonych j 
reflektorami. 

Godne podziwu są metody dzia-; 
łania na tłum i pomysłowość w j 
wynajdywaniu nowych zastrzy­
ków zapału. Tego dnia w kinie wi­
działem. a raczej słyszałem, moc­
ny wyraz celowości tych wysi ł - j 
ków. W pewnym momencie, gdy; 
na ekranie rozgrywa się walka 
komsomolców z pijanemi szkodni- j 
kami, gdy dzielni młodzi robotnicy 
rozbijają bufet z wódką, nagle! 
gdzieś w kącie sali rozległ się huk. I 
Po zapaleniu światła okazało się, 
że to dwóch młodzieńców rozbito' 
wielka butlę wódki pod wpływem : 

agitacjo filmu, na który pewnie 
przyszli z nadzieją urżnięcia się po j 
kinie. 

Gdybym sam tego nie widział, I 
uważałbym to za naiwną opowiast- . 
kę propagandowa. Widzi się prze- i 
cięż tu wiele rzeczy prostych i J 
naiwnych, które budzą sympatię. 
Oczywiście, nie można na ten te­
mat rozmawiać ze Sceptykiem, bo 
ta bestja, gdyśmy wracali z ki­
na, umyślnie przystawała i 
przyglądała się pijanym le 

Zawodnik poznańskiej Warty Heliasz 
pobił onesdaj rekord światowy w 
pchnięciu kuią oburącz, osiadając wy> 

nik osólny 28 rrttr. 86 cm. 

Poi (and uczą sie 
przepisów 

skarbowych 
Ze względu na to, • że ścigania 

jest I przestępstw skarbowych wymaga 
często specjalnych wiadomości fa­
chowych, komendant główny poli­
cji państwowej zarządził, aby sze» 
regowi pol. państw, w jaknajszer-
szym zakresie pogłębiali swe wia­
domości w tej dziedzinie. 

W tym celu komendant główny* 
pol. państw, polecił, aby, w szcze­
gólności na odprawach komendan­
tów posterunków inspektorzy kort 
troli skarbowej, względnie kierow­
nicy urzędów akcyz i monopoli u-
dz.ielali odpowiednich -wyjaśnień ' 
pouczeń. 

żącym wpoprzek ulicy. Z takich. 
ludzi leżących na chodniku nic tu 
sobie nie robią. Tłum okrąża ich 
poprostu jak mrówki, które omija­
ją spotkany na swej drodze pa­
tyk. Milicjant patrzy na to obo­
jętnie. 

(Ciąg dalszy jutro) 
(Przedruk w porozumieniu z Redak­

cją „Wiadomości Literackich".) 

Radjo warszawskie 
WARSZAWA. (Dług. fali 141 l,S m.V. 
II. 5S. Sygnał czasu. Hejnał. 12.45. 

Płyty. 13.35. D. c.-plyt. 15.10. Płyty. 
17.00 Muzyka skandynawska w wyk. 
ork Filharmonii Warsz. 18.001 Odczyt 
.,0 skarbach w ziemi ukrytych". 18.20. 
Muzyka tameczna. 19.45. „Wiadomości 
bieżące rolnicze". 20.00. Koncert popu­
larny. 20.50. felieton „Śląsk w litera­
turze dzisiejszej". 21.05. D. c. koncer­
tu. 22.00. Muzyka taneczna. 22.50. D. c. 
muzyki tanecznej. 

JUTRO ' 
10. Trnnsmjsja Mszy ' polowej oraz 

dctłlady z okazji święta pułku Radjo-
techniczneKO. 

11.05. Odczyt „Pierwszy kongres 
Eucharystyczny diecezji sandomier­
skiej i jeco znaczenie". 11.58. Sygnał 
czasu. Hejnał z Krakowa. 

12.15. Koncert w wyk. ork. Filhairm. 
Łódzkiej. 12.55. Odczyt „Polska sztuka 

i religijna". 
13.10. D. c. koncertu. 
14. Odczyt ..Wyrób papierni". 14.15. 

I Płyty. 14.30. Słuchowisko „Czerwony 
i kugut". 14.50. Płyty. 
I 15.05. Odczyt „Plodozmiany I dobór 
| roślin na jriebacłi piaszczystych". 15.25. 
; Płyty. 15.40. Pogawędka dla dzieci star 
i szych i młodzieży. 15.52. Obrazek dla 
j dzieci najmłodszych. 

16.05. Płyty. 16.45. Odczyt „Polska-
•widziana oczyma cudzoziemki". 

17. Koncert. 18. „Wiadomości przy-
iemne i pożyteczne". 18.20. Muzyka ta­
neczna. 

J9.35. Płyty. 
20. Muzyka lekka w wyk. ot*. Filhaiy 

monji Wa^sz. 
21.10. „Mój pierwszy zaiąc" K. .Ma­

tuszyńskiego. 21.25. Koncert.' Utaory 
dawnych mistrzów. 

22.05i Muzyka taneczna. 22.50. D. e, 
nuzyfci tanecznej. 

Nieodstępne „cienie 
mężów stanu w Lozannie 

11 

Rekordzista światowy Kusocinski star lowal podczas sobotnich zawodów !ei-
koatletrcznycb o mistrzostwo Polski. Na zdjęciu prezes Zw. Okr. radca Fo­
ry* no wręczenia nagrody Kusocińskiemu za jego wyczyn sportowy na mię-

4jg«rorlnwvch zawodach lekkoatletycznych w Anrwerph. 

Obecnie na konferencji z Lo­
zannie premierzy i ministrowie róż 
nych państw mają swoje nieodstęp 
ne „cienie". 

Odbywają wycieczki, spacery, 
zbierają się na tarasach kawiarni, 
tak swobodnie i bez przymusu, jak 
gdyby byli zwykłymi, przeciętny­
mi turystami, którzy zawitali do 
Szwajcarii dła spędzenia wakacyj 
na łonie przyrody. 

Swobodę tę i spokój, z jakim od­
dają się zajęciom politycznym, za­
wdzięczają jednak dyplomaci i po­
litycy ooiece. Jaką roztaczają nad 
każdym, ich krokiem towarzyszące 
im nieodstępnie „cienie". 

Służba bezpieczeństwa została 
na czas trwania konferencji lozań­
skiej zorganizowana tak troskliwie 
i przemyślnie przez policje szwaj­
carską w porozumieniu z detekty­
wami, wydelegowanymi przez rza 
dy państw, biorących udział w kon 
ferencji. Iż każdy obcy przybysz 
jest po kilku godzinach pobytu w 
Lozannie jaknajdokładniej zareje­
strowany w centrali policyjnej. 
i Każdy z obznaJmionycłt ze skła­

dem konferencji wie, iż tęgi i kr?r 
py jegomość, który nie odstępuje 
ani na krok Mac Donalda, to in­
spektor Renshaw ze Scotland 
Yardu; każdy z wtajemniczonych 
wie, że jegomość z siwa bródką o 
żywych, biegających oczach, to 

iMonsieur Sisteron, inspektor Su-
rete Generale, który „opiekuje s;c" 
pp. Tardieu czy Herriot. 

Minister spraw zagranicznych-

/talji, signore Grandi, ma dwa takie 
„cienie", dwóch olbrzymich, herku 
lesowej budowy opiekunów, któ­
rzy z niespokojnym i badawczym 
wyrazem twarzy towarzysza ma 
w każdej wycieczce. 

W ciągu kilkotygodniowego , 
bytu w Lozannie poznali się w s z y ­
scy : dyplomaci, sekretarze, dzień 
nikarze. detektywi. Wszyscy znają; 
wszystkich z widzenia. 

Ale oczy ich i twarze nabierają', 
natychmiast niespokojnego wyra­
zu, gdy spostrzega jakąś nieznajd-"-
mą figurę, kogoś, kogo ich pamięć 
I obserwacja nie zarejestrowały w 
szeregu spotykanych i oglądanych 
cofam, 
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Echa pogrzebu ś. p. S. Brucknera 
Prezesa Izby Skarbowe) 

— Fan Wojewoda wysiał na 
ręce małżonki zmarłego preze­
sa Izby Skarbowej ś. p. Stefa­
na Brucknera depeszę kondo­
lencyjną treści następującej: 
Pani Stefanowa Briicknerowa 

Warszawa 
„Głęboko poruszony przed­

wczesnym zgonem męża Pani, 
zasłużonego obywatela i wzo­
rowego urzędnika ślę w imie­

niu własnem i Wydziału Wo­
jewódzkiego wyrazy serdecz­
nego i szczerego współczucia" 

(—) M. Zyndram-Kościatkowski 
Wojewoda białostocki 

— Dziś w dniu pogrzebu złożo­
ne zostały na grobie zmarłego 
2 wieńce od p. Wojewody Koś-
ciałkowskiego i Wydziału Wo­
jewódzkiego. 

Subsydia na holonje letnie, oświetlenie ulic 
Z posiedzenia Magistratu 

Nowy rozkład jazdy 
na szlaku kolejowym Łapy—Białystok 

Na wczorajszem posiedzeniu 
Magistratu m. Białegostoku za 
łatwiono między innemi spra> 
wy następujące: przyznano sub­
sydia na kolonje letnie dla dzie­
ci dla T-wa „Przystań" i „Toz", 
uchwalono zainstalować 4 punk­
ty świetlne przy ul. Przygod­
nej i Kołodziejskiej, wyłoniono 
Komisję dla zakupienia grun­
tów pod targowisko zwierzęce 
przy ul. Marczukowskiej. 

Przyjęci przez f, Wojewodę 
Pan Wojewoda przyjął wczo­

raj ks. arcybiskupa Aleksego z 
Grodna, p. pułk. Witosława 
Porczyńskiego, D-cę 10 p. uł. 
i por. Prackiego, p. J. Borec­
kiego, posła na Sejm, p. Nos-
titz- Jackowską z Grodna, p. 
red. Szypinskiego, kier, Oddz. 
P.A.T., p. Gonerko współpra­
cownika redakcji „Świata", p. 
Starostę Kulikowskiego i p. So­
bieskiego Dyrektora S z k o ł y 
Rzemieślniczej w Ostrołęce, ja 

Sprawa zapomogi na doży­
wianie głodujących dzieci ro­
botników została ponownie skie­
rowana na Radę Miejską. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Wilnie podaje 
do wiadomości, iż w związku 
z naprawą mostu przez rzekę 
Narew, poczynając od dnia 1 
lipca r. b., zmienia się rozkład 
jazdy pociągów pasażerskich 
na szlaku Łapy-Białystok jak 
następuje: 

Poc Nr. 721, odchodzący z 
Warszawy Wił. o godz. 23 m. 
30 i przychodzący do Białego­
stoku o g. 2 m. 50—od dnia 1. 
VII. r. b. będzie odchodził z 
Warszawy Wił. o g. 23 m. 06, 
przyjazd do Białegostoku o g. 
2 m. 26 i dalej do Baranowicz 
bez zmiany; 

poc. Nr. 717, odchodzący z kał. „B" roczn 
Łap o g. 17 m. 54 i przycho-1 ochotników. 

dzący do Białegostoku o g. 18 
m. 27, będzie odchodził ż Łap 
o g. 18 m. 03 i przychodził do 
Białegostoku o g. 18 m. 34; 

poc. Nr. 1751, odchodzący z 
Łap o g. 8 m. 14 i przycho­
dzący do Białegostoku o g. 8 
m. 50, będzie odchodził z Łap 
o g. 8 m. 45 i przychodził do 
Białegostoku o g. 9 m. 20. 

Kto staje do poboru? 
ostatnie dni 

Komisji Poborowe] 
Dziś 28 bm. dzień dodatko­

wy dla roczn. starszych oraz 
opóźnionych pobór, roczn. 1911, 

1910 i 1909 i 

V Lekarski Kurs Wakacyjny 
w Ciechocinku 

Komitet stały wakacyjnych 
kursów lekarskich w Ciecho­
cinku- przystępuje, wzorem lat 
ubiegłych, do organizacji V Kur­
su Lekarskiego w dn. 28.VIII— 
30. VIII r. b. (niedziela, ponie­
działek, wtorek). 

Protektorat nad kursem ob­
jąć raczył Pan Dyrektor Depar­
tamentu Służby Zdrowia M.S.W. 
Dr. Eugeniusz Piestrzyński. 

Kursy poprzednie, dzięki u-
działowi wybitnych prelegentów 
oraz trafnemu wyborowi tema­
tów, żywo interesujących le­

karzy praktyków, zjednały so­
bie szczere uznanie uczesłni-
ków-lekarzy, przybyłych w licz­
bie około 800 z najdalszych 
krańców Rzeczypospolitej. 

Uczestnicy kursów mają za­
pewnione mieszkanie (bezpłat­
ne) w zdrojowisku, oraz ulgi 
kolejowe t. zw. kuracyjne iw 
drodze powrotnej. 

Komitet projektuje szereg 
rozrywek i wycieczek podczas 
trwania kursu. 

Dokładny program będzie o-
głoszony we właściwym czasie. 

Uwadze kandydatów na obozy P.W. 
Jak się dowiadujemy ucznio­

wie mający wyjechać na obozy 

HITLEROWSKIEMU KRZYZACTWU W ODPOWIEDZI 
Imponujący protest żywiołowy ludności ziemi białostockie! 

Białystok był w ubiegłą nie- strojów wojennych, przejawia-
dzielę świadkiem niezwykle 
imponującej maniłestacji żywio­
łowej przeciwko bezczelnym 
prowokacjom hitlerowców na 
terenie Wolnego Miasta Gdań­
ska. 

Dziesiątki* tysięcy mieszkań­
ców Białegostoku oraz niezli­
czone delegacje miast i osiedli 
z całego terenu województwa 
zgromadziły się w ogrodzie 
miejskim. Reprezentowane były 
miasta, jak Grodno, Suwałki, 
Łomża i wiele innych. 

Po zagajeniu przez przedsta­
wiciela Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich p. Stefana Ka­
liny, mocne, porywające prze­
mówienie wygłosił p. poseł Jan ko delegatów Prezydium Budo­

wy Mauzoleum, którzy prosili I Walewski 
Pana Wojewodę o przyjęcie j Po wysłuchaniu w skupieniu 
godności członka honorowego [ przemówień zgromadzeni udali 
Komitetu. 

Zakończenie roku 
• w Dokształcającej 
Szkole Zawodowej 

Jutro 29 b. m. o godz. 10 m. 
30 w sali konferencyjnej Szko­
ły Powszechnej Nr, 1 (oL Pała-
cowa i\ oaoęazio •!<; ukończe­
nie reku szkolnego Publicznej 
Dokształcającej Szkoły Zawo­
dowej. 

j się pochodem z organizacjami 
i pocztami sztandarowemi na 

[dziedziniec Urzędu Wojewódz­
kiego, by wręczyć Panu Woje-

I wodzie uchwaloną na zebraniu 
; rezolucję protestacyjną, którą 
| poniżej zamieszczamy. Pan Wo­
jewoda przyjął z rąk posła 
Walewskiego rozolucję, poczem 
na zakończenie została odśpie­
wana „Rota". 

REZOLUCJA; 
Wobec systematycznie wzma­

gających się w Niemczech na-

Z pierwszej wychowalni jedwabników 
Apel o dostarczenie liści morwowych 

Praca w hodowli jedwabni­
ków w białostockiej pracowni 
przy szkole na Otwarłem po­
wietrzu dobiega końca. 

Jeszcze 2-3 dni wysiłku, re­
zultat będzie wspaniały. 

Prasa warszawska 
o wielkim niesamowitym filmie 

„Pociąg samobójców" 
Gazeta Warszawska 18.XI-31 
. Film ten trzyma uwagę widza 

w napięciu, udźwiękowiony bez 
zarzutu . . . 
. • Kurjer Poranny 20.Xi-31 
. . . Scenarjusz wyróżnia się ko­
rzystnie swą twórczą oryginal­
nością . , . 

Ezpres Poramy 19X1-31 
. . . Film w założeniu bardzo 
interesujący* i w rozwiązaniu — 
"dowcipny. Reżyseria dobra. Dia­
logi krótkie, zwarte na właści-
Mftra miejscu — 

Kurier Warszawski 15X1-31 
. . . Artyści Komedji Francu­
skiej, świetni tak pod względem 
stworzonych przez siebie ty 
pów, jak i pod względem eks­
presji dramatycznej... 

Wieczór Warszawski 15X1-31 
1.. Treść jest pomysłowa i trzy­
ma uwagę widzów w napięciu, 
aż do naprawdę niezwykłego 
rakonczenia filmu . . . 

Nasz Przegląd 14.XI-31 
. . . Szereg świetnych zdjęć i 
wymownych zmian proporcji w 
fotografowanych obiektach. Film 
zasługuje na obejrzenie . . . 

Nowe Słowo 17.XI-31 
. . . W niezwykle oryginalny 
łańcuch dramatu, wplótł Gre 
\ille misternie barwne sceny 
wojenne, kabaretowe, miłosne 
B. L c Dźwięki i djalogi 
(francuskie) artystyczne. 

Warszawskie Ostatnie Wia­
domości 15.X1-31 
. . . ogląda się z szalonem, nie­
mal męczącem, boleniem n 
pięciem w oczekiwania chwili 
decydującej... 

Od jnlra w A P O L L O . 

Odwiedzając pracownię, zau­
ważyć się daje, że zapas liści z 
drzew morwowych wyczerpuje 
się. 

Braknie pokarmu na 2-3 dni. 
W imię dobra placówki kultu­
ralne) i niesłychanie dla nasze­
go społeczeństwa i terenu pra­
cy ważnej—jeżeli kto w mieś­
cie lub okolicy posiada stare 
drzewo morwowe, niech zechce 
łaskawie ofiarować liście dla 
pracowni. Podtrzyma tern egzy­
stencję i dopomoże do osiągnię­
cia celu. I 

W przeciwnym razie trzeba 
będzie pewną ilość gąsienic 
zniszczyć. Zgłoszenia pod teł. 
12-17 szkoła na Otwarłem Po­
wietrzu. 

Nr. E1 2196 32 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, rewiru I, ma­
jący swą kancelarię przy ulicy 
Starofaojarskiej Nr. 21-a, ogłasza, 
że w dnia 6-go lipca 1932 r. 
od godziny 10 rano, w Białym­
stoku przy ulicy Artyleryjskiej 
pod Nr. 9 w składzie firmy 
„Sztejn" odbędzie się sprzedaż 
przez licytację autobusu marki 
„Ford" Nr. motoru 2941463) Nr, 
polic. 77926 należącego do Da­
wida Josema, Rygoberta Bier­
nackiego, Srula Germana i Her­
ca Neumarka oszacowanego na 
7.000 zŁ 

Spis rzeczy i ich szacunek 
można obejrzeć w dniu licytacji, 

Białystok, dn. 27.VI-1932 r. 
Komornik Dziarski 

Dr. L. Kryński 
i 

Przyjmuje oi fodz. 9 - 2 I oi 5','j—«. 
UrtM, IŁ UHM U. TtMN MT. 

Popierajcie L. 0. P. P. 

jących się zarówno w uzyski 
waniu coraz bardziej decydu­
jącego wpływu na państwo i 
społeczeństwo przez czynniki 
skrajnego nacjonalizmu, niepo­
hamowanego w swej żądzy 
odwetu i panowania nad świa­
tem, jak również we wzmoże­
niu zbrojeń i organizowaniu 
pogotowia bojowego na pogra­
niczu Polski, zebrani w dniu 26 
czerwca 1932 roku przedstawi­
ciele wszystkich warstw spo­
łecznych miasta Białegostoku 
i okolic jednomyślnie stwierdza­
ją i deklarują co następuje: 

a) wszelkie próby przeniesie­
nia poza granice Rzeczy nurtu­
jącego Niemcy zamętu i nie­
pokoju, wszelkie próby naru­
szenia w czemkolwiek całości 
naszych praw, lub granic—roz­
biją się o zdecydowaną, zwar­
tą i jednolitą wolę społeczeń­
stwa polskiego, czerpiącego siłę 
swych działań z poczucia świę­
tej słuszności praw i dziejowe­
go znaczenia narzuconej nam 
walki, 

b) szalejącemu na terenie 
Niemiec chaosowi niepoczytal­
nych i groźnych dla pokoju U 
Łuropy dążeń musi być prze­
ciwstawiona z naszej strony 
zimna krew i trzeźwość myśli 
do planowego zdecydowanego 
przeciwstawienia wszystkich sił 
polskich niebezpieczeństwu ze 
strony zachodniego sąsiada. 

Nikt w Polsce nie może po­
zostać obojętny wobec nieusta" 

jących prób przekształcenia 
Wolnego M. Gdańska, związa 
nego szeregiem węzłów wspól­
ności gospodarczej i politycz­
nej na bastjon wypadowy nie­
mieckiej akcji przeciwpolskiej, 

Senat Gdański będący obec­
nie narzędziem w ręku niepo­
czytalnych p o l i t y k ó w 
berlińskich, zamiast kierować 
dobrem powierzonego jego o-
piece miasta, propaguje i po­
piera działania organizacyj, za­
grażających pokojowi Europy, 
patronuje terorowi, uprawia­
nemu wobec Polaków przez 
nacjonalistyczne bojówki nie­
mieckie, pozwala na demonstra­
cje, obrażające uczucia Narodu 
Polskiego, prześladuje nawet tę 
część niemieckiej l u d n o ś c i 
Gdańska, która oświadcza się 
przeciwko niepoczytalnej poli­
tyce nienawiści i prowokacji 
względem Polski i wszystkiego 
co polskie, i gwałci odnośne 
międzynarodowe układy i zo­
bowiązania. 

Wobec powyższego zebrani 
uchwalają: w stosunku do W. 
M. Gdańska winien być zasto­
sowany bezwzględny bojkot 
2-:?£>v?>rcz.v, «*5ący Odpowie­
dzią na niemieckie prowokacje, 
a zmierzający do wyzwolenia 
Gdańska z pod teroru niepo­
czytalnych i pijanych niena­
wiścią bojówek hitlerowskich; 
żaden obywatel polski nie mo­
że przebywać w uzdrowiskach 
i kąpieliskach gdańskich, żad­

nemu obywatelowi nie wolno 
kupować niczego, coby z Gdań­
ska pochodziło, 

Zebrani stwierdzają wobec 
całego świata cywilizowanego, 
iż niepoczytalne wichrzenia 
niemieckie są istotną groźbą dla 
powszechnego pokoju i jedyną 
przeszkodą na drodze do mię­
dzynarodowego współżycia tak 
potrzebnego dzisiaj zmęczonej 
ludzkości. 

Zebrani deklarują uroczyście, 
iż nie dadzą się sprowokować 
nieprzytomnej, a oszalałej propa­
gandzie niemieckiej. 

Spokojni silą własnego naro­
du, przepojeni słusznością swych 
praw, ufni w czujność rządu 
swojego, deklarujemy, że w ra­
zie narzuconego nam konfliktu 
z b r o j n e g o staniemy z 
całą gotowością przy sztanda­
rach zwycięskich wojsk pols­
kich pod dowództwem Wodza 
Narodu Marszalka Józefa Pił­
sudskiego i potrafimy na polach 
nowego Grunwaldu dać nale­
żyty odpór niemieckiemu sza­
leństwu. 

P. W. w Grandziczach winni 
zgłosić się do Komendy P. W. 
(ul. Warszawska 3) w dn. 3-go 
lipca, celem załatwienia formal­
ności związanych z wyjazdem, 
który nastąpi 4 lipca. 

Odznaczenie 
Prezes Okręgowego Urzędu 

Ziemskiego p. inż. Marjan Kie-
drzynski został odznaczony 
Krzyżem Niepodległości za wy­
bitną działalność niepodległoś­
ciową. 

Bank Nemo 
W czwartek premiera głośnej 

najnowszej komedji Verneuilla 
„Bank Nemo" w reżyserii dyr. 
J. Krokowskiego. 

Kradzieże 
— P. Lider Marji (Czysta 2) 

skradziono szynkę i słoninę, 
wartości 90 złotych. • 

— P. Majewskiej Marji (Łą­
kowa 7) skradziono 6 królików. 

— Jachimowiczówna Ksienia 
sprzeniewierzyła materiał na 
suknię, należący do p. Ander-
sówny Eli (Skorupska 30), war­
tości 71 zł. 25 gr, 

P o 'wytężonej pracy w 'warsztatach 
NIECH MŁODZIEŻ ODETCHNIE OŻYWCZEM POWIETRZEM 

Obozy wypoczynkowe dla młodzieży praculące] w przemyśle 
Wzorem lat ubiegłych, Woje­

wódzkie Towarzystwo Opieki 
Społecznej „Przystań" organi­
zuje w miesiącu lipcu r. b. o-
bozy wypoczynkowe dla mło­
dzieży, która pracuje w rze­

miośle. Obozy wypoczynkowe 
będą w powiecie Wołkowys-
kim. Miejsce to, z pośród wielu 
projektowanych przez poszcze­
gólne Starostwa Wojew. Biało­
stockiego, zostało zbadane i 

Ul marszu gwiaździstym Z. S. 
drużyny młodzieży wykażą swą sprawność 

marszową i strzelecką • 
Jak już zapowiadaliśmy od­

będzie się w dn. 10 lipca Marsz 
Gwiaździsty organizowany co­
rocznie przez Związek Strzelec­
ki jako przygotowanie do mar­
szu szlakiem Kadrówki Kra­
ków—Kielce (6—8 sierpnia). 

Marsz gwiaździsty ma cha­
rakter drużynowy o typie woj-
skowo-sportowym ze strzela­
niem i jest sprawdzeniem 
sprawności marszowej i strze­
leckiej organizacji P. W. posz­
czególnych powiatów. 

Długość trasy marszu wynosi 
40 kim. z tem, że pierwsze 20 
kim. marszu, drużyny przeby­
wają itempem 11 minut na 1 
kim, (3 godz. 40 min.) ostatnie 
20 kim. na czas ze strzelaniem. 

Miejsce startów na poszcze­
gólnych trasach oraz półmetek 

zostaną przez komisję sędziow­
ską wymierzone i oznaczone 
za pomocą rozsypania kredy. 

Miejsce startów dla poszcze­
gólnych powiatów przypada w 
rejonach: 

Wołkowyski—Waliły, Sokol­
ski—Sokółka, Białostocki—Kny­
szyn (Czechowizna), Wys.-Maz. 
m. Białystok—Tykocin. 

Termin zgłoszeń drużyn u-
plywa z dniem 3 lipca 1932 r. 

Zgłoszenia należy przesyłać 
pod adresem: Komendant P.W. 
na miasto Białystok, ul. War­
szawska 2. 

Start wszystkich drużyn od­
bywa się w niedzielę dnia 10 
lipca 1932 r. o godz. 6-ej. 

Meta: Rynek Kościuszki Bia­
łystok-

f » Dziady" Mickiewicza 
w TEATRZE SZKOLNYM 

Z racji przypadającej w bie­
żącym roku setnej rocznicy 
powstania arcydzieła mickiewi­
czowskiego—3-ej części „Dzia­
dów" oraz z okazji zakończe­
nia roku szkolnego, Teatr 
Szkolny Koła Filomatycznego 
Młodzieży Gimnazjum Zelig-
mana wystawia w czwartek 
dnia 30 bm. i w piątek dnia 
1 lipca, na scenie własnej— 

„Dziady Drezdeńskie". 
Sztuka uzyskała nowi) i sta­

ranną oprawę sceniczną i zo­
stanie zwyczajem Teatru Szkol­
nego, odegrana bez suflera. 

Początek przedstawień pun­
ktualnie o godz. 8-ej w. (20). 
Bilety w cenie od 75 gr. do 2 
zł. do nabycia przy Kasie Te­
atru (ul. Sienkiewicza 4). 

x 

2 wielkie zabawy 
jutro w ogrodzie miejskim 

na rzecz Polskiego Białego Krzyża 
Jutro w ogrodzie miejskim I zabawę dla milusińskich z ca­

łym szeregiem niespodzianek, 
atrakcyj i przedstawieniem na 
estradzie muszli; od godz. 4-ej 
do 11-ej wiecz. zabawa dla do­
rosłych z dancingiem towarzys­
kim w zamkniętym pawilonie. 

Przygrywają 2 doborowe or-
KiGstrY 

Wstęp; 10 gr., 30 gr. i 50 gr. 

Ze sportu 

im. Ks. J. Poniatowskiego Pol­
ski Biały Krzyż organizuje dwie 
wielkie zobawy ogrodowe: od 
godz. 3-ej do 6-ej po południu 

wybrane przez prezesa „Sekcji 
Obozowej", p. inż. Głogowskie­
go Edwarda. Młodzież będzie 
miała pomieszczenie w poko­
jach starego pałacu znajdujące­
go się w pięknym parku; poro­
słym olbrzymiemi drzewami ig-
lastemi i liściastemi. O kilka­
dziesiąt metrów od parku prze­
pływa rzeka Roś, która posiada 
brzegi piaszczyste nadające się 
do plażowania. Dalej poza par­
kiem rozciąga się olbrzymi bór 
w którym młodzież mogła bę­
dzie w godzinach wolnych od 
zajęć, zająć się zbieraniem 
grzybów i jagód. 

Na obozy przyjmowani są 
kandydaci bez względu na wy­
znanie i narodowość. Obóz zo­
stanie podzielony na drużyny, 
które będą przydzielone poszcze­
gólnym instruktorom już za­
angażowanym przez komendę 
obozu. Oprócz ćwiczeń cieles­
nych i gier na wolnem powietrzu, 
zostanie wyłonionych szereg 
sekcyj, mających na celu za­
prawianie młodzieży do przy­
szłej pracy społeczno-obywa-
telskiej. Obóz będzie trwał dla 
chłopców od 5 do 19 lipca r.b. 
i dla dziewcząt od 20 lipca do 
5 sierpnia. Liczba uczestników 
została w tym roku na obozy 
ścisłe ograniczona z powodu 
braku większych funduszów. 

Na obozy można zapisywać 
się w Dokształcającej Szkole 
Zawodowej ul. Pałacowa Nr. 1-a 
w godzinach od 17—20, oraz w 
Wojewódzkiem Towarzystwie 

Przystań". 
Od kandydatów i kandydat 

tek na obozy, wymagane jest 
zezwolenie od majstrów lub ro­
dziców, oraz dołączenie karty 
obserwacyjnej, wypełnionej 
przez lekarza szkolnego. 

W niedzielnym meczu piłki 
nożnej o mistrzostwo klasy A 
między Cresovią (Grodno) a 
Makabi (Białystok) zwyciężyła 
Cresovia w stosunku 4 : 3. Do 
przerwy 2:2. Sędziował p. Po-
nieranc. 

W I D O W I S K A 
A P O L L O « 630,820, lfli3 

DNI \ł 
I SZCZĘŚCIA 

Śpiew gondolierów - Malownicze widoki 
Dziś ceny od 60 gr. 

. M O D E R N " Pocz. 645,830 i lflts 

DROGA do RAJU 
OLGA CZECHOWA 

LIUAN HARVEY 
HENRI 6ARAT 

POLONIA Pocz. o godz. 7 

DALSZE DZIEJE 
TARZANA 

Vr. Neumark 
£linl) mirjNN, ii*ni 11 
Rrzyhnnje od t*d», W—12 1 ed 3—8 w 
Białystok, ni. Kilińskiego 11, 

Telefon Nr. 6-06. 

Korespondentka -
slenotypiatka 

polsko - niemiecka, 
obie ' stenograije. 
znajomość francus­
kiego. pierwszo­
rzędna silą poszu­
kuje pracy. Olerty 
do administracji 
„Dziennika Biało­
stockiego" sub, „Ru­
tynowana". 

Czytajcie 
„Dziennik" 
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